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  – Oba­wiam się, że ostat­ni au­dyt wy­ka­zał pew­ne… nie­pra­wi­dło­wo­ści.


  Jo­nas spoj­rzał na swo­je­go dy­rek­to­ra fi­nan­so­we­go, któ­ry usiadł na­prze­ciw­ko nie­go po dru­giej stro­nie du­że­go, lśnią­ce­go biur­ka. Char­les Bar­ker był naj­lep­szy w swo­im fa­chu, dla­te­go jego zde­ner­wo­wa­nie cał­ko­wi­cie za­sko­czy­ło Jo­na­sa.


  – To coś po­waż­ne­go?


  Ba­ker po­trzą­snął gło­wą.


  – W świe­tle ogól­nych za­sad… to nie… – od­parł bez prze­ko­na­nia, wier­cąc się na krze­śle.


  – Wy­rzuć to z sie­bie, Char­les – zi­ry­to­wał się Jo­nas.


  Ba­ker uśmiech­nął się sła­bo, po czym po­sta­wił przed Jo­na­sem swój lap­top.


  – Zwróć uwa­gę na dwie ostat­nie li­nij­ki.


  Jo­nas omiótł wzro­kiem po­zy­cje do­ty­czą­ce prze­le­wów. Je­den z nich opie­wał na kil­ka ty­się­cy fun­tów, a dru­gi na znacz­nie wyż­szą kwo­tę. Przy żad­nym z nich nie wid­nia­ły jed­nak szcze­gó­ło­we in­for­ma­cje o trans­ak­cjach.


  – Co to ta­kie­go?


  – Pie­nią­dze wy­co­fa­ne z two­je­go kon­ta in­we­sty­cyj­ne­go.


  Jo­nas spo­chmur­niał.


  – Ktoś wła­mał się na moje kon­to?


  – Oba­wiam się, że tak, ale zdo­ła­li­śmy na­mie­rzyć spraw­cę. – Jak było do prze­wi­dze­nia, Bar­ker naj­pierw roz­wią­zał pro­blem, za­nim przy­szedł z nim do Jo­na­sa. – Na pew­no pa­mię­tasz, że to kon­to zo­sta­ło pier­wot­nie za­ło­żo­ne w ra­mach spół­ki ro­dzin­nej?


  Jak Jo­nas mógł­by o tym za­po­mnieć? W koń­cu oj­ciec do­ło­żył wszel­kich sta­rań, by stwa­rzać po­zo­ry, że to on stoi za ste­ra­mi fir­my. Praw­da była jed­nak taka, że nie od­nie­śli­by suk­ce­su, gdy­by nie smy­kał­ka do in­te­re­sów Jo­na­sa oraz jego nie­usta­ją­ce dą­że­nie do by­cia naj­lep­szym. Osta­tecz­nie ich dro­gi się ro­ze­szły.


  – Pa­mię­tam – mruk­nął pod no­sem.


  Ba­ker ko­lej­ny raz zmie­nił po­zy­cję na krze­śle.


  – Do wy­pro­wa­dze­nia tych pie­nię­dzy uży­to jed­nej ze sta­rych ksią­że­czek cze­ko­wych, któ­re daw­no temu po­win­ny zo­stać znisz­czo­ne. Co wię­cej, na cze­kach wid­nie­je pod­pis two­je­go ojca…


  – Ro­zu­miem. – Jo­nas wyj­rzał przez okno, wspo­mi­na­jąc męż­czy­znę, któ­re­go od lat nie na­zy­wał oj­cem. Już w dzie­ciń­stwie zro­zu­miał bo­wiem, ja­kim czło­wie­kiem był Piers De­ve­son. Ni­g­dy nie świe­cił przy­kła­dem i nie ob­cho­dził go ho­nor ro­dzi­ny. Nic dziw­ne­go, że w koń­cu zna­lazł spo­sób, by pod­stęp­nie do­brać się do pie­nię­dzy Jo­na­sa. – A więc to Piers…


  – Nie – za­pro­te­sto­wał Bar­ker, sia­da­jąc pro­sto. – Mamy po­wo­dy po­dej­rze­wać, że nie stoi za tym twój oj­ciec. Po­patrz na to.


  Jo­nas przyj­rzał się uważ­nie kart­kom, na któ­rych wid­nia­ły kse­ro­ko­pie wspo­mnia­nych cze­ków. Bez wąt­pie­nia pod­pi­su nie zło­żył na nich sam Piers De­ve­son. Cho­ciaż był zbli­żo­ny do ory­gi­na­łu, zo­stał sfał­szo­wa­ny.


  – Zwróć uwa­gę na daty – do­dał Bar­ker. – Dru­ga wy­pła­ta zo­sta­ła zle­co­na dzień po śmier­ci two­je­go ojca.


  Jo­nas ski­nął gło­wą. Do­sko­na­le pa­mię­tał ten dzień, cho­ciaż było to już ja­kiś czas temu. Nie po­czuł wte­dy ab­so­lut­nie nic; jego ser­ce wy­peł­nia­ła pust­ka. Bar­dzo go to za­sko­czy­ło, bo cho­ciaż Piers był czar­ną owcą w swo­jej ro­dzi­nie, Jo­nas spo­dzie­wał się, że utra­ta ro­dzi­ca po­ru­szy w nim ja­kąś wraż­li­wą stru­nę. Nic ta­kie­go nie mia­ło jed­nak miej­sca.


  – Za­tem nie zro­bił tego mój oj­ciec – ode­zwał się spo­koj­nym, opa­no­wa­nym gło­sem, cho­ciaż w środ­ku trząsł się z emo­cji.


  – Nie, ale na­mie­rzy­li­śmy oso­bę, któ­ra sfał­szo­wa­ła pod­pis. Na­zy­wa się Si­lvia Rug­gie­ro i mie­sza w Pa­ry­żu pod tym ad­re­sem. – Bar­ker po­dał mu ko­lej­ną kart­kę pa­pie­ru z da­ny­mi wspo­mnia­nej ko­bie­ty.


  – Ach tak – mruk­nął Jo­nas, roz­sia­da­jąc się wy­god­nie. – Więc la­fi­ryn­da mo­je­go ojca są­dzi, że może że­ro­wać na jego ro­dzi­nie na­wet po jego śmier­ci…


  Do­sko­na­le pa­mię­tał Si­lvię Rug­gie­ro, jej zgrab­ną syl­wet­kę, błysz­czą­ce zie­lo­ne oczy i ciem­ne wło­sy. Kie­dy pra­co­wa­ła jesz­cze jako po­ko­jów­ka w domu ro­dzin­nym Jo­na­sa, je­den z jego ko­le­gów na­zwał ją praw­dzi­wą seks­bom­bą i miał ab­so­lut­ną ra­cję.


  Nie to było jed­nak naj­waż­niej­sze. To dla niej oj­ciec po­rzu­cił ro­dzi­nę i wy­je­chał do Pa­ry­ża, gdzie ra­zem za­miesz­ka­li w luk­su­so­wym apar­ta­men­cie.


  Po tym cio­sie mat­ka Jo­na­sa nie zdo­ła­ła się już pod­nieść. Czte­ry mie­sią­ce póź­niej przedaw­ko­wa­ła leki. Ode­bra­ła so­bie ży­cie z po­wo­du męż­czy­zny, któ­ry nią po­gar­dzał i ni­g­dy nie trak­to­wał jej tak, jak na to za­słu­gi­wa­ła.


  Po­wo­do­wa­ny gnie­wem, któ­ry za­wład­nął nim pod wpły­wem wspo­mnień, zmiął kart­kę z ad­re­sem. Rzad­ko do­pusz­czał emo­cje do gło­su. Zwy­kle wo­lał dzia­łać, niż mar­no­wać czas na zma­ga­nie się z uczu­cia­mi. Wła­śnie z tego po­wo­du nie ze­mścił się na Pier­sie, tyl­ko wy­kre­ślił go ze swo­je­go ży­cia. Przez sześć lat od­rzu­cał wszel­kie pró­by na­wią­za­nia kon­tak­tu, któ­re po­dej­mo­wał jego oj­ciec. Ale ta ko­bie­ta po­su­nę­ła się za da­le­ko. Sko­ro mia­ła czel­ność po­gry­wać z nim w ten spo­sób, mu­sia­ła zmie­rzyć się z kon­se­kwen­cja­mi.


  – Sam się tym zaj­mę, Char­les – po­wie­dział Jo­nas, uśmie­cha­jąc się po­nu­ro. – Nie mu­sisz zgła­szać kra­dzie­ży. To spra­wa oso­bi­sta.


  Zroz­pa­czo­na Ra­ven­na prze­trzą­sa­ła apar­ta­ment, bie­ga­jąc po­mię­dzy pod­rób­ka­mi po­zła­ca­nych krze­seł à la Lu­dwik XV i chiń­ski­mi pa­ra­wa­na­mi. Cho­ciaż mie­ścił się przy Pla­ce des Vos­ges, czy­li pod jed­nym z naj­bar­dziej luk­su­so­wych ad­re­sów Pa­ry­ża, nie­raz ra­zem z mat­ką cier­pia­ły tu­taj głód i chłód. I kie­dy było na­praw­dę źle, mat­ka wy­mie­nia­ła dro­gie an­ty­ki na bez­war­to­ścio­we pod­rób­ki, któ­re obec­nie sta­no­wi­ły je­dy­ne wy­po­sa­że­nie apar­ta­men­tu. Zresz­tą ro­bi­ła to z bło­go­sła­wień­stwem Pier­sa, któ­re­mu za­le­ża­ło na jej szczę­ściu.


  Po śmier­ci uko­cha­ne­go Si­lvia stra­ci­ła daw­ny blask i bar­dzo się po­sta­rza­ła. Ra­ven­na le­d­wo ją po­zna­ła, kie­dy przy­le­cia­ła do niej wkrót­ce po śmier­ci Pier­sa. Cho­ciaż sama nie prze­pa­da­ła za tym czło­wie­kiem, wie­dzia­ła, jak wiel­kim uczu­ciem da­rzy­ła go mat­ka.


  Żeby oszczę­dzić mat­ce do­dat­ko­wych cier­pień, wy­sła­ła ją do Włoch, gdzie na pe­wien czas za­trzy­ma­ła się u zna­jo­me­go, a sama za­ję­ła się spra­wa­mi zwią­za­ny­mi z apar­ta­men­tem. Oba­wia­ła się, że lada dzień wie­rzy­cie­le upo­mną się o swo­je na­leż­no­ści, zmu­sza­jąc ją tym sa­mym do spie­nię­że­nia wszyst­kie­go, co jej zo­sta­ło po mat­ce.


  Wzdy­cha­jąc, po­now­nie sku­pi­ła uwa­gę na sto­ją­cych przed nią bi­be­lo­tach. Po­nie­waż sama nie zna­ła się na an­ty­kach, umó­wi­ła się z fa­chow­cem, któ­ry miał jej po­móc od­dzie­lić tan­det­ne pod­rób­ki od cen­nych przed­mio­tów. Może jed­nak nie bę­dzie mu­sia­ła po­zby­wać się wszyst­kie­go. Może wy­star­czy sprze­dać kil­ka z tych pre­ten­sjo­nal­nie wy­glą­da­ją­cych me­bli, żeby po­zbyć się dłu­gów.


  Jo­nas po raz dru­gi na­ci­snął gu­zik przy do­mo­fo­nie. Kie­dy już za­czął się za­sta­na­wiać, czy aby nie po­peł­nił błę­du, przy­jeż­dża­jąc do Pa­ry­ża, nie zba­daw­szy wcze­śniej sy­tu­acji, usły­szał zdy­sza­ny ko­bie­cy głos:


  – Słu­cham?


  – Przy­sze­dłem na spo­tka­nie z pa­nią Rug­gie­ro.


  – Pan Gi­scard? Za­pra­szam na górę.


  Jo­nas wszedł do prze­stron­ne­go holu w ca­ło­ści wy­ło­żo­ne­go mar­mu­rem. Zi­gno­ro­wał win­dę i ener­gicz­nym kro­kiem po­ko­nał kil­ka pię­ter, żeby osta­tecz­nie sta­nąć przed drzwia­mi pro­wa­dzą­cy­mi do mi­ło­sne­go gniazd­ka swo­je­go ojca. Z tru­dem zdu­sił obrzy­dze­nie i przy­wo­łał spo­kój na twarz.


  Chwi­lę póź­niej sta­nę­ła przed nim mło­da ko­bie­ta. Z całą pew­no­ścią nie była tą, z któ­rą za­mie­rzał się spo­tkać, dla­te­go bez sło­wa mi­nął ją i ru­szył w głąb apar­ta­men­tu.


  – Ty nie je­steś pa­nem Gi­scard! – rzu­ci­ła oskar­ży­ciel­skim to­nem, któ­ry spra­wił, że przy­sta­nął i spoj­rzał na nią.


  – Istot­nie – od­parł, wo­dząc wzro­kiem po szczu­płym, cho­ciaż nie­po­zba­wio­nym krą­gło­ści cie­le. Po­tem po­świę­cił chwi­lę jej twa­rzy. Mia­ła sze­ro­kie po­nęt­ne usta, zgrab­ny nos, wy­dat­ne ko­ści po­licz­ko­we i gę­ste, dłu­gie rzę­sy oka­la­ją­ce nie­zwy­kle ja­sne oczy. Cho­ciaż nie na­zwał­by jej pięk­no­ścią, mia­ła w so­bie coś urze­ka­ją­ce­go.


  – Więc z kim mam do czy­nie­nia? – za­py­ta­ła, uno­sząc gło­wę.


  Jo­nas ścią­gnął brwi, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go jego ser­ce bije szyb­ciej, niż po­win­no.


  – Szu­kam pani Rug­gie­ro. Pani Si­lvii Rug­gie­ro. – Z tru­dem ode­rwał spoj­rze­nie od jej krót­ko przy­strzy­żo­nych wło­sów.


  – Nie był pan umó­wio­ny – po­wie­dzia­ła ostro.


  – Ma pani ra­cję. – Uśmiech­nął się po­nu­ro. – Ale Si­lvia na pew­no mnie przyj­mie.


  Mło­da ko­bie­ta za­blo­ko­wa­ła mu wej­ście do sa­lo­nu, ener­gicz­nie krę­cąc gło­wą.


  – Jest pan ostat­nią oso­bą, z któ­rą chcia­ła­by się spo­tkać – wark­nę­ła nie­spo­dzie­wa­nie.


  – A więc po­zna­je mnie pani…


  – Po­trze­bo­wa­łam chwi­lę, żeby wszyst­ko so­bie przy­po­mnieć, ale tak, po­zna­ję pana. – Po jej twa­rzy prze­mknę­ły emo­cje, któ­rych nie po­tra­fił roz­szy­fro­wać.


  – A kim pani jest? – Jo­nas był przy­zwy­cza­jo­ny do tego, że lu­dzie roz­po­zna­wa­li go dzię­ki zdję­ciom w ga­ze­tach czy w te­le­wi­zji, ale miał nie­ja­sne prze­czu­cie, że z tą ko­bie­tą mu­siał się już kie­dyś spo­tkać. Coś w jej za­cho­wa­niu i wy­glą­dzie przy­wo­ła­ło nie­wy­raź­ne wspo­mnie­nia z jego pa­mię­ci.


  – Kimś, o kim naj­wy­raź­niej ła­two za­po­mnieć – od­par­ła, wy­krzy­wia­jąc usta w gry­ma­sie. – Ale to i tak bez zna­cze­nia. Si­lvia wy­je­cha­ła, więc się z pa­nem nie spo­tka.


  – W ta­kim ra­zie za­cze­kam, aż wró­ci. – Zro­bił krok w jej stro­nę, ale ona się nie od­su­nę­ła. Była rów­nie upar­ta jak on. Lecz bez wzglę­du na wszyst­ko Jo­nas nie za­mie­rzał zo­sta­wić tej spra­wy nie­za­ła­twio­nej. – Mu­szę omó­wić z nią kwe­stie nie­cier­pią­ce zwło­ki.


  Chrząk­nę­ła ner­wo­wo, prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę.


  – Rów­nie do­brze może je pan omó­wić ze mną. – Od­wró­ci­ła się i ru­szy­ła do sa­lo­nu, li­cząc, że męż­czy­zna ru­szy za nią.


  Przez uła­mek se­kun­dy Jo­nas jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny ob­ser­wo­wał, jak dziew­czy­na ko­ły­sze bio­dra­mi, po czym po­trzą­snął gło­wą, wście­kły na sie­bie, że roz­pra­sza się w ta­kiej chwi­li. Za­nim za­jął miej­sce na­prze­ciw­ko niej, przyj­rzał jej się uważ­nie. Jej na­pię­te cia­ło wy­raź­nie su­ge­ro­wa­ło, że z każ­dą chwi­lą de­ner­wo­wa­ła się co­raz bar­dziej. Kim­kol­wiek była, mu­sia­ła dzia­łać w zmo­wie z Si­lvią Rug­gie­ro, dla­te­go Jo­nas ani tro­chę jej nie ufał.


  – Dla­cze­go miał­bym oma­wiać spra­wy oso­bi­ste z nie­zna­jo­mą? – za­py­tał, spo­glą­da­jąc na po­zła­ca­ny ze­gar wi­szą­cy na wy­ta­pe­to­wa­nej ścia­nie. Wy­glą­da­ło na to, że wszyst­ko w tym miesz­ka­niu było prze­sad­nie zdo­bio­ne. Za­uwa­żył tak­że, że au­ten­tycz­ność wie­lu an­ty­ków moż­na by pod­dać w wąt­pli­wość. Cały ten blichtr i pa­ty­na do­sko­na­le pa­so­wa­ły do jego ojca.


  – Nie je­stem nie­zna­jo­mą – od­par­ła szorst­ko. – Na­zy­wam się Ra­ven­na. Je­stem cór­ką Si­lvii.


  Ra­ven­na pa­trzy­ła, jak jego twarz za­sty­ga w gry­ma­sie nie­do­wie­rza­nia. Wła­ści­wie mo­gła się spo­dzie­wać ta­kiej re­ak­cji. W koń­cu była nie­zgrab­nym dziec­kiem, mia­ła zde­cy­do­wa­nie za dłu­gie nogi i ręce i za duży nos w sto­sun­ku do resz­ty twa­rzy. Czę­sto, kie­dy po­ja­wia­ła się w to­wa­rzy­stwie swo­jej pięk­nej mat­ki, sły­sza­ła nie­wy­bred­ne ko­men­ta­rze. Naj­ła­god­niej­sze z nich brzmia­ły: „Wca­le nie je­ste­ście do sie­bie po­dob­ne” albo „Bar­dzo się od sie­bie róż­ni­cie”. Na szczę­ście czas dzia­łał na jej ko­rzyść.


  Mimo wszyst­ko są­dzi­ła, że Jo­nas ją po­zna. Z dru­giej stro­ny sama le­d­wo do­strze­ga­ła w nim mi­łe­go mło­de­go męż­czy­znę, któ­ry oka­zał jej dużo ser­ca, kie­dy pew­ne­go dnia zna­lazł ją zroz­pa­czo­ną w staj­ni. Spra­wiał wte­dy wra­że­nie znacz­nie ła­god­niej­sze­go i bar­dziej wy­ro­zu­mia­łe­go czło­wie­ka. Bar­dzo jej wte­dy za­im­po­no­wał, a na­wet na mo­ment skradł jej ser­ce.


  Kto by przy­pusz­czał, że wy­ro­śnie na ta­kie­go gbu­ra?


  Tyl­ko jego sek­sa­pil po­zo­stał nie­zmien­ny. Cho­ciaż twarz stra­ci­ła mło­dzień­czy wy­gląd, na­dal spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by zo­sta­ła wy­rzeź­bio­na z mar­mu­ru. Kie­dy przy­glą­da­ła się jego aro­ganc­ko za­dar­te­mu no­so­wi, sil­nie za­ry­so­wa­nej szczę­ce, ciem­nym wło­som i sze­ro­kim ra­mio­nom, była pew­na, że nie­jed­na ko­bie­ta stra­ci­ła dla nie­go gło­wę. Ale cho­ciaż nie mo­gła od­mó­wić mu uro­dy, nie po­tra­fi­ła za­ak­cep­to­wać jego bez­czel­ne­go za­cho­wa­nia.


  Zro­bi­ła głę­bo­ki wdech, za­nim spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy.


  – Cze­go pan chce od mo­jej mat­ki? – za­py­ta­ła, sa­do­wiąc się wy­god­nie. Za­ło­ży­ła nogę na nogę, a ręce opar­ła na pod­ło­kiet­ni­kach. Pró­bo­wa­ła przy­jąć zre­lak­so­wa­ną pozę.


  – Pro­szę po­wie­dzieć mi tyl­ko, kie­dy ona wró­ci – od­parł, z tru­dem kon­tro­lu­jąc złość, któ­ra wy­zie­ra­ła z jego oczu.


  – Je­śli nie po­tra­fi pan roz­ma­wiać spo­koj­nie, to może pan wyjść od razu. – Ra­ven­na ze­rwa­ła się na rów­ne nogi. Nie za­mie­rza­ła dłu­żej to­le­ro­wać roz­piesz­czo­ne­go sy­nal­ka Pier­sa, zwłasz­cza że nie była w naj­lep­szej kon­dy­cji psy­chicz­nej.


  Nie cze­ka­jąc na jego re­ak­cję, ru­szy­ła do drzwi. Przy­sta­nę­ła jed­nak na dźwięk jego gło­su.


  – Spra­wa, któ­rą mu­szę omó­wić z pani mat­ką, jest bar­dzo oso­bi­sta.


  Od­wró­ci­ła się wol­no w kie­run­ku nie­pro­szo­ne­go go­ścia. Jego oczy błysz­cza­ły zło­wiesz­czo, a usta miał ścią­gnię­te w cien­ką kre­skę. Wy­glą­dał groź­nie i nie­prze­jed­na­nie. Ra­ven­na mia­ła pew­ność, że jej mat­ka nie by­ła­by te­raz w sta­nie sta­wić mu czo­ła. Mu­sia­ła więc chro­nić ją za wszel­ką cenę.


  – Moja mat­ka opu­ści­ła Pa­ryż. Może pan po­roz­ma­wiać wy­łącz­nie ze mną.


  Krę­cąc gło­wą, Jo­nas ru­szył w jej stro­nę. Przy­sta­nął do­pie­ro pół kro­ku przed nią. Wła­ści­wie zna­lazł się tak bli­sko, że czu­ła bi­ją­ce od nie­go cie­pło.


  – Gdzie ona jest? – wy­ce­dził przez za­ci­śnię­te zęby. – Mu­szę to wie­dzieć te­raz.


  Ra­ven­na za­ci­snę­ła pię­ści tak moc­no, że pa­znok­cie wbi­ły jej się w dło­nie.


  – Nie je­stem pań­ską słu­żą­cą. – Z tru­dem za­cho­wy­wa­ła opa­no­wa­nie. Wie­dzia­ła prze­cież, że ten męż­czy­zna przy­spo­rzył Si­lvii wie­lu zmar­twień, gdy od­mó­wił po­jed­na­nia ze swo­im oj­cem. – Nie ma pan nade mną żad­nej wła­dzy i nie może mi roz­ka­zy­wać.


  At­mos­fe­ra sta­ła się tak na­pię­ta, że moż­na by ją ciąć no­żem.


  – To praw­da – wark­nął gniew­nie. – Ale mam wła­dzę nad pani mat­ką.


  – Jak mam to ro­zu­mieć?


  – Si­lvia wpa­ko­wa­ła się w po­waż­ne ta­ra­pa­ty – wy­ja­śnił zmie­nio­nym gło­sem, prze­sad­nie słod­kim, lecz rów­nie prze­ra­ża­ją­cym. – I nie spo­cznę, póki nie po­ślę jej do wię­zie­nia.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Świat za­wi­ro­wał Ra­ven­nie przed ocza­mi i in­stynk­tow­nie wy­cią­gnę­ła rękę, żeby się cze­goś chwy­cić.


  Ostat­nie mie­sią­ce cięż­ko ją do­świad­czy­ły, dla­te­go groź­ba Jo­na­sa De­ve­so­na wy­war­ła na niej tym więk­sze wra­że­nie. Nie­na­wiść w jego oczach zwy­czaj­nie ją prze­ra­zi­ła. Wie­dzia­ła, że ten czło­wiek nie żar­to­wał i je­śli za­mie­rzał po­słać jej mat­kę do wię­zie­nia, nic nie mo­gło go po­wstrzy­mać.


  Oszo­ło­mio­na spoj­rza­ła na swo­je pal­ce, wcze­pio­ne kur­czo­wo w kla­pę ma­ry­nar­ki męż­czy­zny, i czym prę­dzej cof­nę­ła rękę.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał na­gle tro­skli­wym gło­sem, a jego twarz zła­god­nia­ła.


  Od­wró­ci­ła się od nie­go i po­de­szła do okna. Ale gdy ko­lej­ny raz za­krę­ci­ło jej się w gło­wie, chwy­ci­ła się jed­nej z cięż­kich, zło­tych za­słon.


  – Ra­ven­no?


  Spoj­rza­ła na nie­go zdu­mio­na, że zwró­cił się do niej po imie­niu. Co wię­cej, wy­mó­wił je tak, jak­by na­praw­dę przej­mo­wał się jej lo­sem, po­dob­nie jak wie­le lat temu, kie­dy po­cie­szał ją w staj­ni. Do­ra­sta­nie wśród ró­wie­śni­ków, któ­rzy wiecz­nie z niej kpi­li, nie było ła­twe, a nie mia­ła ni­ko­go, komu mo­gła­by się wy­ża­lić. Jo­nas wy­słu­chał jej cier­pli­wie, oka­zał wie­le zro­zu­mie­nia i spra­wił, że zro­bi­ło jej się lżej na ser­cu.


  Mimo wszyst­ko nie mo­gła po­zwo­lić, żeby uśpił jej czuj­ność.


  – Od kie­dy je­ste­śmy na ty?


  – Daj spo­kój. Le­piej po­wiedz, czy do­brze się czu­jesz.


  Cho­ciaż na nie­go nie pa­trzy­ła, wie­dzia­ła, że do niej pod­szedł.


  – Na tyle do­brze, na ile może się czuć czło­wiek, któ­ry wła­śnie usły­szał, że jego mat­ka ma tra­fić za kra­ty.


  Przez mo­ment przy­glą­da­ła się wi­do­ko­wi za oknem. Pla­ce des Vos­ges był ele­ganc­ki i sy­me­trycz­ny. Całe to miej­sce, wraz z prze­pięk­nym ogro­dem, wy­glą­da­ło tak, jak­by nic nie mo­gło zmą­cić jego spo­ko­ju. Ale Ra­ven­na wie­dzia­ła, że ni­cze­go nie moż­na brać w ży­ciu za pew­nik.


  Nie­chęt­nie spoj­rza­ła na Jo­na­sa i zda­ła so­bie spra­wę, że męż­czy­zna przy­glą­da jej się uważ­nie.


  – O co oskar­żasz moją mat­kę? – za­py­ta­ła z tru­dem.


  – Mam nie­pod­wa­żal­ne do­wo­dy, że po­peł­ni­ła prze­stęp­stwo – od­parł wy­mi­ja­ją­co. – Nie przy­je­chał­bym tu­taj, gdy­by było ina­czej…


  Ser­ce Ra­ven­ny za­mar­ło. Nie za­mie­rza­ła jed­nak oka­zać stra­chu.


  – A więc w koń­cu zna­la­złeś spo­sób, żeby znisz­czyć ko­bie­tę, któ­rą po­gar­dza­łeś przez lata, tyl­ko dla­te­go że za­ko­cha­ła się w two­im ojcu. – Jej oczy za­pło­nę­ły gniew­nie, gdy skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­si. – Pa­mię­taj jed­nak, że cho­ciaż nie ma już przy niej Pier­sa, któ­ry mógł­by ją bro­nić, ona nie jest sama.


  – Mam przez to ro­zu­mieć, że zna­la­zła so­bie no­we­go opie­ku­na? Tak szyb­ko? To chy­ba ja­kiś nowy re­kord.


  Ra­ven­na za­mach­nę­ła się, lecz Jo­nas był szyb­szy. Za­nim jej dłoń tra­fi­ła w gład­ko ogo­lo­ny po­li­czek, chwy­cił moc­no jej nad­gar­stek. W efek­cie zna­la­zła się tak bli­sko nie­go, że po­czu­ła in­ten­syw­ny mę­ski za­pach z de­li­kat­ną nutą cy­tru­sów. Odu­rzył ją ni­czym wy­bor­ne wino i z tru­dem opa­no­wa­ła drże­nie.


  Zro­zu­mia­ła, że sta­no­wił za­gro­że­nie nie tyl­ko z po­wo­du tego, co pla­no­wał wzglę­dem Si­lvii. Dla­te­go z tym więk­szą de­ter­mi­na­cją spró­bo­wa­ła wy­rwać się z jego uści­sku – na próż­no. Ide­al­nie skro­jo­ny gar­ni­tur skry­wał wiel­ką siłę, z któ­rą nie mo­gła się mie­rzyć. Ni­g­dy wcze­śniej nie była tak bar­dzo świa­do­ma fi­zycz­nej prze­wa­gi męż­czy­zny nad ko­bie­tą. Pa­ni­ka na­pię­ła jej ner­wy jak po­stron­ki.


  – Ni­ko­mu nie po­zwo­lę pod­no­sić na mnie ręki – wy­ce­dził przez za­ci­śnię­te zęby, nie od­ry­wa­jąc od niej wzro­ku.


  – Ni­ko­mu nie po­zwo­lę ob­ra­żać mo­jej mat­ki – od­cię­ła się.


  Cho­ciaż miał nad nią nie­kwe­stio­no­wa­ną prze­wa­gę, nie za­mie­rza­ła pod­dać się bez wal­ki.


  – Czy­li zna­leź­li­śmy się w im­pa­sie.


  Na­gle wy­da­ło jej się, że Jo­nas przy­cią­gnął ją bli­żej. A może to ona się do nie­go przy­su­nę­ła? Tak czy ina­czej, mu­sia­ła wspiąć się na pal­ce, kie­dy po­cią­gnął w górę jej rękę.


  – Może więc prze­sta­niesz zgry­wać ma­cho? – Zro­bi­ła pau­zę, za­nim do­da­ła: – Chy­ba że ko­niecz­nie mu­sisz coś udo­wod­nić.


  Ode­tchnę­ła z ulgą, kie­dy ją pu­ścił, ale za­nim wró­ci­ła do roz­mo­wy, od­su­nę­ła się od nie­go na bez­piecz­ną od­le­głość.


  – Wy­ja­śnij­my so­bie jed­no – po­wie­dzia­ła z na­ci­skiem. – Moja mat­ka ko­cha­ła two­je­go ojca.


  – Ocze­ku­jesz, że w to uwie­rzę? – Jo­nas uśmiech­nął się po­gar­dli­wie. – Je­stem już tro­chę za duży na ta­kie baj­ki. Do­brze wiem, że Si­lvia pró­bo­wa­ła je­dy­nie usi­dlić bo­ga­te­go ko­chan­ka, któ­ry mógł­by ją póź­niej utrzy­my­wać. Nie znam ni­ko­go, kto by w to wąt­pił.


  – Moja mat­ka ni­g­dy…


  Uniósł dłoń, żeby uci­szyć Ra­ven­nę.


  – Mój oj­ciec był od niej znacz­nie star­szy, a do tego miał żonę i dzie­ci. Wiódł wy­god­ne ży­cie, a lu­dzie go sza­no­wa­li. Na­praw­dę my­ślisz, że rzu­cił­by to wszyst­ko, gdy­by nie oma­mi­ła go pod­stęp­na na­cią­gacz­ka?


  – Czy­li nie wie­rzysz w mi­łość?


  – W jaką mi­łość? Do­my­ślam się, że Si­lvia za­spo­ka­ja­ła jego naj­bar­dziej pod­sta­wo­we po­trze­by. Pew­nie ko­chał ją tak samo jak wszyst­ko inne, co we­szło w jego po­sia­da­nie. – Na mo­ment za­trzy­mał wzrok na ob­ra­zie Cézan­ne’a, któ­ry był tyl­ko wspo­mnie­niem po ory­gi­na­le sprze­da­nym kil­ka lat wcze­śniej. Prych­nął po­gar­dli­wie, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – A two­ja mat­ka mu­sia­ła trak­to­wać go jako źró­dło utrzy­ma­nia. Nie łą­czy­ło ich nic poza za­mi­ło­wa­niem do ży­cia w luk­su­sie i po­gar­dą dla cięż­kiej pra­cy.


  – Wy­star­czy! Nie za­mie­rzam słu­chać tych ocie­ka­ją­cych ja­dem oszczerstw!


  Jo­nas zmarsz­czył czo­ło.


  – Nie je­steś już małą dziew­czyn­ką, Ra­ven­no. Nie mo­żesz uda­wać, że nie do­strze­gasz praw­dy.


  – Daj spo­kój. – Unio­sła rękę, żeby go uci­szyć. – Wy­glą­da na to, że nie doj­dzie­my do po­ro­zu­mie­nia w tym te­ma­cie, więc nie ma sen­su go kon­ty­nu­ować. Przejdź więc le­piej do sed­na i wy­ja­śnij, co ta­kie­go zro­bi­ła moja mat­ka.


  Jo­nas od­dy­chał wol­no, tłu­miąc po­tęż­ną fu­rię, któ­ra pró­bo­wa­ła prze­jąć nad nim kon­tro­lę. Rzad­ko tra­cił pa­no­wa­nie nad sobą. Wła­ści­wie sły­nął z tego, że na­wet w naj­trud­niej­szych sy­tu­acjach po­tra­fił za­cho­wać spo­kój. Part­ne­rzy biz­ne­so­wi ce­ni­li jego zrów­no­wa­że­nie, rze­tel­ność i nie­za­wod­ność.


  Ale tym ra­zem ręce drża­ły mu z emo­cji.


  – Słu­cham – po­wie­dzia­ła znie­cier­pli­wio­na Ra­ven­na.


  Jej głos przy­cią­gnął jego uwa­gę. Kie­dy na nią spoj­rzał, po­my­ślał, że ni­g­dy nie roz­po­znał­by w niej mło­dej za­pła­ka­nej dziew­czy­ny, któ­rą była, kie­dy wi­dział ją po raz ostat­ni. Cho­ciaż nie wy­glą­da­ła wte­dy tak atrak­cyj­nie jak te­raz, pa­mię­tał, że spodo­ba­ły mu się jej usta i olśnie­wa­ją­ce oczy, a tak­że ni­ski, zmy­sło­wy głos. Po­my­ślał wów­czas, że to nie­oszli­fo­wa­ny dia­ment, któ­ry w przy­szło­ści roz­bły­śnie peł­nym bla­skiem.


  I oto sta­ła przed nim, w peł­ni doj­rza­ła i hip­no­ty­zu­ją­ca. Była sek­sow­na, smu­kła, ele­ganc­ka i po­twor­nie py­ska­ta, co tyl­ko do­da­wa­ło jej uro­ku. Jo­nas wciąż mu­siał się upo­mi­nać, żeby ode­rwać od niej wzrok. Pierw­szy raz w ży­ciu za­czął się za­sta­na­wiać, co by się sta­ło, gdy­by się dał po­rwać chwi­li.


  – Czy ty mnie w ogó­le słu­chasz? – za­py­ta­ła, pstry­ka­jąc pal­ca­mi przed jego twa­rzą.


  Jo­nas prze­klął w du­chu, że ko­lej­ny raz się zde­kon­cen­tro­wał.


  – Chcesz wie­dzieć, co zro­bi­ła two­ja mat­ka? – za­py­tał, od­su­wa­jąc na bok nie­do­rzecz­ne my­śli. – Ukra­dła pie­nią­dze. Moje pie­nią­dze.


  Z sa­tys­fak­cją ob­ser­wo­wał, jak Ra­ven­na sze­ro­ko otwie­ra oczy ze zdu­mie­nia. Cho­ciaż tak upar­cie bro­ni­ła mat­ki, prę­dzej czy póź­niej bę­dzie mu­sia­ła zwąt­pić w jej nie­win­ność, zwa­żyw­szy na do­wo­dy, któ­ry­mi dys­po­no­wał.


  Do­brze pa­mię­tał, jak przy­ła­pał kie­dyś Si­lvię w gar­de­ro­bie swo­jej mat­ki. Sta­ła przed lu­strem, przy­kła­da­jąc do de­kol­tu dro­gą ko­lię z sza­fi­rów i pe­reł. Na jego wi­dok za­miast po­czuć się za­wsty­dzo­na, tyl­ko się ro­ze­śmia­ła i wy­ja­śni­ła, że żad­na ko­bie­ta nie mo­gła­by się temu oprzeć. Po­tem odło­ży­ła bi­żu­te­rię na to­a­let­kę jak gdy­by ni­g­dy nic i za­ję­ła się po­pra­wia­niem po­du­szek.


  – To nie­moż­li­we – usły­szał w od­po­wie­dzi. Głos Ra­ven­ny brzmiał szorst­ko i nie­pew­nie. – Ona ni­g­dy by tego nie zro­bi­ła.


  – Czyż­by? – Ko­lej­ny raz ro­zej­rzał się po po­ko­ju i za­czął się za­sta­na­wiać, ile z ele­men­tów ume­blo­wa­nia było pod­rób­ką. Naj­wy­raź­niej po­zby­li się co cen­niej­szych przed­mio­tów, kie­dy za­czę­ło być kru­cho z pie­niędz­mi. – To jak wy­tłu­ma­czysz fakt, że pod­ro­bi­ła pod­pis mo­je­go ojca na cze­kach, któ­re nie mia­ły pra­wa zna­leźć się w jej po­sia­da­niu?


  – Dla­cze­go uwa­żasz, że to ona?


  – Bo nikt inny nie miał do nich do­stę­pu. Je­stem pe­wien, że Piers pil­no­wał ich jak oka w gło­wie. Pew­nie ksią­żecz­ka cze­ko­wa na­dal scho­wa­na jest gdzieś tu­taj…


  – Na­wet o tym nie myśl – ostrze­gła go Ra­ven­na, pa­trząc, jak wo­dzi wzro­kiem do­oko­ła. – Nie po­zwo­lę ci tu­taj wę­szyć. Poza tym na­wet gdy­byś ją zna­lazł, skąd pew­ność, że to nie sam Piers pod­pi­sał cze­ki?


  – A stąd, że ostat­ni czek zo­stał zre­ali­zo­wa­ny dzień po jego śmier­ci.


  – Kła­miesz – po­wie­dzia­ła le­d­wo sły­szal­nym szep­tem.


  – Mo­żesz mi nie wie­rzyć, ale taka jest praw­da. – Draż­ni­ła go jej śle­pa wia­ra w nie­win­ność mat­ki. Wła­ści­wie na­wet jej tego za­zdro­ścił, bo w jego ro­dzi­nie próż­no było szu­kać do­wo­dów po­dob­nej lo­jal­no­ści. Nie­mniej wy­cią­gnął z kie­sze­ni kse­ro sfał­szo­wa­nych cze­ków, któ­re na­stęp­nie jej po­dał. – Pro­szę, sama zo­bacz.


  W prze­ci­wień­stwie do swo­je­go ojca Jo­nas ni­g­dy nie kła­mał i był z tego dum­ny. Już jako dziec­ko przy­siągł so­bie, że ni­g­dy nie sta­nie się taki jak Piers.


  Zro­zu­miał, że tak­że Ra­ven­na do­strze­gła praw­dę, po­nie­waż zbla­dła i za­czę­ła drżeć na ca­łym cie­le. Wła­ści­wie zro­bi­ło mu się jej żal. Nie po­no­si­ła prze­cież winy za grze­chy swo­jej mat­ki.


  Mimo wszyst­ko, od­kąd prze­kro­czył próg tego apar­ta­men­tu, za­cho­wy­wał się wła­śnie tak, jak­by uwa­żał ją za współ­od­po­wie­dzial­ną prze­stęp­cze­go pro­ce­de­ru Si­lvii. Gdy zdał so­bie z tego spra­wę, po­czuł nie­przy­jem­ny skurcz żo­łąd­ka. Po­trak­to­wał ją nie­spra­wie­dli­wie.


  – Może usią­dziesz? – za­py­tał po­spiesz­nie.


  Ale ona nie od­po­wie­dzia­ła. Sta­ła ze spusz­czo­ną gło­wą, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od kart­ki pa­pie­ru, któ­rą ści­ska­ła w dło­niach.


  – Ra­ven­no? – Przy­su­nął się do niej, żeby się le­piej przyj­rzeć jej twa­rzy.


  Wte­dy pod­nio­sła gło­wę i ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły.


  – Je­steś w błę­dzie – po­wie­dzia­ła dziw­nym gło­sem. – Moja mat­ka nie ma nic wspól­ne­go z tymi cze­ka­mi.


  – Nie mo­żesz za­prze­czać, sko­ro masz w rę­kach do­wód prze­stęp­stwa.


  – Ow­szem, to do­wód prze­stęp­stwa… ale mo­je­go. To ja wzię­łam two­je pie­nią­dze.
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